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Przemówienie Prezesa  hr.  Zdzisława Tarnowskiego
wygłoszone jak o  zagajenie obrad W alnego Zgrom adzenia c. k. Krakowskiego 

Towarzystwa Rolniczego w dniu 16 b. m.

Przechodząc do omówienia najw ażniejszych momentów 
z działalności K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k rakow 
skiego za rok  ubiegły, rozpocznę od rzu tu  oka na w ynik  go
spodarczy tego roku.

Nadzieja, że rolnictwo zachw iane w równowadze swego 
bytu k lęskam i elem entarnem i z lat 1903 i 1904 w szeregu 
la t norm alnych znajdzie środki pokrzepienia się i siłę do tak  
pożądanego rozwoju —  okazała się zwodniczą. Rok 1906 m u 
s i m y  t u  w z a c h o d n i e j  G a l i c y i  z n o w u  z a l i c z y ć  
d o  l a t  c i ę ż k i c h  k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h .  N adm ierne 
opady uszkodziły jakość  wszystkich zbiorów i przeszkadzały 
w należytym  sprzęcie, a wylewy, k tóre  m iejscam i trzykro tn ie  
się pow tarzały i rozm iaram i przeszły naw et powódź z r. 1903, 
zabrały znaczną część sianokosów, a resztę zm usiły do tego 
stopnia, że niektóre okolice znalazły się znowu wobec niedo
statku  paszy. Około 150.000 ha. zniszczonych powodziami, 
około 15.000.000 kor. szkód, przeszło 3.000 ha. gruntów  zer
w anych lub zaszutrow anyeh — oto cyfry , wołające wielkim 
głosem o pomoc doraźną i akeyę dla usunięcia przyczyn złego.

Spełniając swój obowiązek, K om itet odniósł się do władz 
rządow ych o zniżenie frachtu  dla przewozu paszy, o odstą
pienie otrąb w ojskowych po zniżonych cenach i m ateryalną 
pomoc dla gospodarstw  dotkniętych klęską. Równolegle z temi 
staraniam i o pomoc chwilową, k tóre  nie pozostały zupełnie 
bez skutku, dom agał się K om itet usunięcia przyczyny tych 
klęsk, przedstaw iając rządowi i reprezentacyi k ra ju  w Radzie 
państwa ponownie konieczność zabudow ania drobnych dopły
wów i potoków górskich, budow y rezerw oarów  w głównych 
biegach rzek, oraz zalesienia stoków górskich, bez czego prze
prowadzona regulacya rzek  ty lko zwiększa niebezpieczeństwo 
i intensyw ność wylewów. Łącznie z tą  spraw ą żądał Kom itet

takiego przeprowadzenia uspław ienia rzek , aby gospodarcze 
potrzeby miejscowej ludności pod żadnym  względem nie do
znały uszczerbku lub utrudnienia.

Przedm iot długoletnich starań  w szystkich  grup  gospo
darczych naszego k ra ju  — u p a ń s t w o w i e n i e  k o l e i  p ó ł 
n o c n e j  p r z y s z ł o  d o  s k u t k u  dzięki energicznym  zabie
gom Koła polskiego w W iedniu. Im ieniem  przeto rolnictwa 
naszego należy dziś publicznie w yrazić wdzięczność reprezen
tacyi naszego k ra ju  za skuteczną obronę naszych interesów 
kom unikacyjnych  i za osiągnięty po tylu w alkach rezultat. 
Zarazem  należy w yrazić  nadzieję, że z upaństwowieniem  tych 
linij zniknie dla rządu ostatnia przeszkoda w w yrugow aniu 
system u, k tó ry  jeszcze koleje żelazne trak tu je  ze stanow iska 
skarbowego, nie uw zględniając w całej pełni gospodarczych 
potrzeb produkcyi, w ym iany i konsum cyi.

N ajw iększe niebezpieczeństwo dziś gospodarstwom  rol
nym  grożące, to  b r a k  r o b o t n i k ó w .  Rozum iem y je  wszy
scy i bezpośrednio, jak o  gospodarze, odczuwam y całą jego 
grozę. Do odwrócenia tego niebezpieczeństwa, mogącego się 
stać k lęską  ekonom iczną k raju , zm ierzają usiłowania rolńików- 
pracodawców. Z w ielkiem i m ateryałnem i ofiarami posunęli się 
oni ju ż  bardzo daleko w podwyższeniu płacy za robociznę, 
a dalszym etapem tej ekonomicznej ew olucyi powinno być 
stopniowe dostosowanie rozkładu robót w gospodarstw ach do 
system u robocizny sezonowej tak, aby ona stała się przeważną, 
jeżeli nie w yłączną form ą robocizny rolnej w najbliższej p rzy
szłości. Dążności te skierow ane są do w yrów nania w pewnej 
m ierze warunków  pracy w k ra ju  i za gran icą, dostarczenia 
przez to robotnikom  zarobku na m iejscu bez dalekich po
dróży i ry zy k a  m ateryalnego i moralnego.

Sejm  krajow y powołał przed k ilk u  la ty  do życia insty- 
tucyę publicznych b iu r pośrednictw a pracy , m ających  regu
lować podaż i popyt z uwzględnieniem  w pierw szym  rzędzie 
potrzeb k ra ju . Za wspólny k ro k  samopomocy rolników  i dzia
łan ia  w ładz kra jow ych  uważać będzie m ożna ustaw ę o najm ie 
robotników  sezonowych, k tó ra  je s t koniecznem  uzupełnieniem, 
dalszym  niejako ciągiem ustaw y o publicznych biurach  po
średnictw a pracy, a zarazem nieodzownym korrelatyw em  zmie
nionych stosunków ekonomicznych i w arunkiem , k tó ry  pozwoli 
na korzystne dla obu stron zrealizowanie k o n ju n k tu ry  targu 
pracy, a biurom pośrednictw a umożliwi spełnienie zadania 
w większej niż dotąd mierze.

P ro jek t takiej ustaw y, w ypracow any przez Kom itet 
w m yśl uchw ały zeszłorocznego W alnego Zebrania wniosłem 
w im ieniu Komitetu na tegorocznej sesyi Sejm u krajow ego 
i je s t wszelka nadzieja, że jeszcze w tej kadencyi przyjdzie 
pod obrady w raz z projektem  regulam inu dla sług. co do
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którego zapatryw ania  swoje również przedłożył K om itet do 
użytku kom isyi sejmowej. Bieg dalszy tej spraw y usuw a się 
ju ż  przeto z pod bezpośredniej naszej ingerencyi. K w estyi 
robotników  rolnych nie możemy jed n ak  przez to uważać za 
załatwioną. W ym aga ona dalszego rozpatrzenia, dalszego za
stosowania się, czy nie ma jeszcze innych  środków i sposo
bów skuteczne zastosowanie znaleźć m ogących. I  dlatego k o 
m i t e t  u w a ż a j ą c  t ę  k w e s t y ę  z a  n a j w a ż n i e j s z ą  
i n a j a k t u a l n i e j s z ą  u m i e ś c i ł  j ą  n a  p o r z ą d k u  d z ie n 
n y m  j u t r z e j  s z y c h  o b r a d  in  pleno.

W  adm inistracy i w ew nętrznej starał się kom itet wpro
w adzić możliwe oszczędności i dzięki w ydanym  zarządzeniom  
zredukow ały  się w ydatk i w n iek tó rych  ru b rykach  adm ini
stracy i mimo wzrostu agend. W  roku ubiegłym  opracował też 
kom itet norm y stabilizacyjne dla swoich urzędników , co po
winno dodatnio w płynąć na ciągłość czynności urzędowych 
przez możliwe stałe pozostawanie w służbie Komitetu.

W  myśl uchw ały zeszłorocznego walnego zebrania zaj
mował się K om itet s p r a w ą  b u d o w y  w ł a s n e g o  d o m u  
d l a  c. k.  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  krakow skiego. Dziś 
ju ż  mogę oświadczyć, że dom rolniczy stanie w punkcie bar
dzo dogodnym , bo przy P lacu  Szczepańskim , gdzie korzyst
nie zakupiono m iejsce pod budowę. Dzieło to, um ożliw iające 
K omitetowi praw idłow y tok czynności urzędowych, zapewnia
jące  Tow arzystw u dalszy rozwój i m ające skupiać interesy 
oraz ruch  ag rarny  zachodniej części k ra ju , będziem y mieli 
w znacznej m ierze do zaw dzięczenia życzliwem u poparciu 
d y rek cy i Banku krajow ego, która tak  przez udzielenie k re 
dytu  pod dogodnymi w arunkam i, jak o  też przez w ynajęcie 
w tym  domu lokalu dla swej krakow skiej filii na dłuższy 
czas, poparła usiłow ania kom itetu, za co z tego m iejsca wdzię
czność w yrazić szanownej dyrekcyi mam sobie za m iły obo
wiązek. — Nie mogę tu  także pominąć zasług prof. Nowaka, 
k tó ry  niestrudzoną energią czynił zabiegi około urzeczyw ist
n ienia m yśli budowy d o m u  r o l n i c z e g o .

B i u r o  r a c h u n k o w e  w ykazuje w  roku ubiegłym  zna
czny przyrost klientów  i pom yślny rozwój.

C h ó w  b y d ł a  r o g a t e g o  uzyskał na swoje cele w r. 
1906 podw yższenie subw encyi rządowej i krajow ej w łącznej 
kw ocie 27.800 kor. i użyto je j przedew szystkiem  na pomno
żenie stacyi buhajów. W obec licznych zgłoszeń hodowców 
K om itet w ydelegował specyalną kom isyę do F ry zy i w celu 
zakupna bydła  rozpłodowego a tegoroczny im port około 70 
sztuk pierwszorzędnej wartości hodowlanej w połączeniu z im 
portem  zeszłorocznym przyczyni się niew ątpliw ie znakom icie 
do popraw y hodowli bydła nizinnego. Że ta k  je s t rzeczyw iś
cie, dowodzi w zrastająca działalność powstałego z in icyatyw y 
kom itetu „Zw iązku hodowców b yd ła  n izinnego1' k tó ry  zaraz 
w początkach przy jął na podstawie surowej selekeyi około 
200 sztuk bydła  nizinnego do swoich ksiąg  rodowych.

W  roku  bieżącym  sprow adził również Kom itet 20 sztuk 
Sim enthalerów  ze Szw ajcaryi d la  jednej obory zarodowej i 8 
obór pryw atnych , a w ybór sztuk,' dokonany przez kom isyę 
Kom itetu, w płynie dodatnio na rozwój i poprawę bydła  tego 
typu.

W  m yśl uchw ały w alnego zgrom adzenia zorganizował 
K om itet w r. 1906 w ycieczkę do D anii celem poznania spo
sobu prow adzenia tam tejszej hodowli i celem zbadania bliż
szego zalet bydła czerwonego duńskiego. Cenne spostrzeżenia, 
przywieziono z D anii, ja k ie  znalazły w yraz w sprawozdaniu 
uczestnika w ycieczki prof. Nowaka, da ją  podstawę do rozwa
żań nad możliwością ew entualnego krzyżow ania byd ła  czer
wonego duńskiego z czerwonem  bydłem  polskiem.

U w ażając spraw ę u j e d n o s t a j n i e n i a  r a s  b y d ł a  za 
jed en  z bardzo pow ażnych czynników  popraw y hodowli by
dła zwłaszcza u włościan, K om itet przystąpił do zbierania ma- 
teryału, na podstawie którego ułożoną zostanie m apa hodo
wlana, uw idoczniająca rozmieszczenie we w szystkich gm inach 
zachodniej części k ra ju  rozm aitych typów  bydła; poczem ozna
czy się te rasy  bydła, k tóre  w rozm aitych okolicach k ra ju  
popierać należy, tworząc w ten sposób jed n ę  z podwalin dla 
racyonalnego postępu na polu hodowli bydła włościańskiego.

U łożyliśm y też plan tw orzenia z a r o d o w y c h  o b ó r

g m i n n y c h ,  m ających się składać co najm niej z 10 krów  
i jednego  buhaja; o ile rząd i k ra j dostarczy na to odpowie
dnich środków, podniesienia hodowli bydła włościańskiego 
pójdzie naprzód szybszem tempem. P ragnąc  insty tucy i. t a r 
g ó w  r o z p ł o d o w y c h  nadać charak te r do pewnego stopnia 
także edukacyjny, Kom itet postanowił urządzać premiowanie 
sztuk na ta rg  doprowadzonych, aby przez odznaczenia sztuk 
najlepszych dać hodowcom wskazówkę, w jak im  k ierunku  
iść m ają. W ypracow ane zasady oceny sztuk dla kom isyi ju ro 
rów znajdą pierw szy raz zastosowanie podczas jutrzejszego 
premiowania.

Bardzo ak tua lną  spraw ą d r o ż y z n y  m i ę s a  Kom itet 
również się zajmował. W ychodząc z założenia, że przeciw dzia
łać drożyźnie ze strony rolników można przez powiększenie 
ilości bydła  w k ra ju , ją ł się środków, leżących w jego za
k resie działania, ja k  pomnożenia liczby buhajów , zwłaszcza 
rasy  Bern-Sim enthal, stanowiącej najlepszy m ateryał opasowy, 
pow iększenia obór zarodowych tejże rasy , założenia zarodo
wej obory mięsnego bydła w Jodłow niku, wreszcie rozszerze
nia doświadczeń nad upraw ą łąk  i pastw isk oraz roślin pa
stew nych celem stworzenia korzystniejszych w arunków  w y
chowu i wypasu większej ilości bydła.

K om itet brał równocześnie udział we w szystkich usiłowa
niach, zm ierzających do s a n a c y i  h a n d l u  b y d ł e m  i t r z o d ą ,  
popierając akcyę władz i gm iny m iasta K rakow a, m ającą na 
celu zorganizowanie pośrednictwa w handlu  produktam i ho
dowli w ten sposób, aby one w ja k  najkrótszej drodze i z ja k  
najm niejszym  kosztem dostały się do konsum cyi. Sprawę tę, 
jako w ażną i ak tualną, Kom itet umieścił na porządku dzien
nym  S ekcyi hodowlanej.

A kcya wprowadzenia k o n t r o l i  m l e c z n o ś c i ,  rozpo
częta w ubiegłym  roku, wprowadzoną została na szersze tory. 
K om itet postanowił akcyi tej, rozprószonej dotychczas w lo
kalnych  Zw iązkach, nadać jedno lity  k ierunek  przez utworze
nie przy Kom itecie specyalnego organu kontroli p rodukcyjno
ści krów, którem u do pomocy dodano 7 asystentów. K ontrola 
wprowadzoną już została w 54 oborach, obejm ujących około 
2250 krów.

W  spraw ie c h o w u  k o n i  długoletnie staran ia obu b ra
tn ich  T ow arzystw  odniosły częściowy skutek. Z zapowiedzia
nych  w budżetowej mowie JE . m inistra skarbu  K orytow skiego 
środków, k tó re  przy finansowej pomocy państw a m ają dźwi
gnąć chów koni, prem ie dla hodowców za dostarczone w ojsku 
rem onty, wprowadzono już w życie. U znając ten zwrot na 
lepsze, oczekujem y rychłego urzeczyw istnienia dalszych za
pow iedzianych środków.

W  dziale d r o b n e g o  i n w e n t a r z a  K om itet zdecen
tralizow ał akcyę c h o w u  t r z o d y ,  poruczając Tow arzystw om  
rolniczym  okręgow ym  tworzenie m ałych chlew ni zarodowych 
w przekonaniu, że to je s t najskuteczniejsza droga szerzenia 
doborowego m ateryału  rozpłodowego w szerokich w arstw ach 
drobnych hodowców i że akcya ta  właśnie z powodu tego 
rozgałęzienia może być z pożytkiem  istotnym  prow adzona je 
dynie przy współdziałaniu organizacyi lokalnych, zdolnych 
w niknąć i ocenić miejscowe w arunki.

Założenie dwóch w iększych o w c z a r ń  rasy  mięsnej 
z m ateryału  importowanego, zaprowadzenie w Nowotarszczy- 
źuie hodowli m l e c z n y c h  k ó z  p i n z g a u s k i c h  i dostar
czenie m ateryału  rozpłodowego nowo powstałej sekcyi c h o w u  
d r o b i u  przy Tow. roln. okręgowem bocbeńskiem  — stano
wią dorobek zeszłoroczny w innych gałęziach drobnego in 
w entarza.

W  zakresie u p r a w y  r o ś l i n  zwiększone zasiłki rz ą 
dowe umożliwiły podjęcie liczniejszych doświadczeń pod nie- 
strudzonem  kierow nictw em  dyrek to ra  c. k. rolniczego zakładu 
doświadczalnego prof. Jentysa. Szczególniejszą uwagę zwró
cił K om itet na doświadczenia nad popraw ą łąk  i pastw isk, 
celem zwiększenia p rodukcyi roślin pastew nych, jak o  podwa
liny  intenzyw nej hodowli inw entarza.

K om itet zm ierza usilnie do coraz ściślejszego porozu
m ienia się organizacyi rolniczych, pow ołanych do działania 
obok siebie na tern samem terytoryum . Działalność Tow arzy
stw a rolniczego krakow skiego i T o w a r z y s t w a  K ó ł e k
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r o l n i c z y c h ,  która  naw zajem  się uzupełnia i ze sobą wiąże, 
stanie się w ydatniejszą, jeżeli bratn ie  te organizacye będą 
działały w coraz śeiślejszem  porozumieniu. Całe zaś rolnictwo 
z takiego współdziałania odniesie korzyść przez intenzyw niej- 
sze przysw ajanie sobie najnow szych zdobyczy postępu rolni
czego i^na zew nątrz w iększą pozyska siłę, przez solidarne po
pieranie interesów całego stanu  rolniczego. Tow arzystw o rol
nicze krakow skie będzie miało możność szerszego popierania 
rolnictw a w łościańskiego w najbardziej zawodowo uświado
m ionych grupach zorganizow anych w K ółka rolnicze, Towa
rzystw o zaś K ółek rolniczych zapewni swoim członkom wię
ksze korzyści we formie udziału poszczególnych K ółek w środ
kach, jak im i rozporządzają Tow arzystw a rolnicze. Zasada ta, 
już w poprzednich w zajem nych odniesieniach się m iędzy obu 
Tow arzystw am i zachowywana, konkretn ie  została sformułowana 
z in icyatyw y prezydyów  obu Tow arzystw  na posiedzeniu cen
tralnego w ydziału Stow arzyszeń rolniczych we Lwowie w ten 
sposób, że poszczególne K ołka rolnicze, położone w obrębie 
działalności Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, m ają przy
stępować na członków Tow arzystw  rolniczych okręgow ych, 
a Tow arzystw a rolnicze okręgowe m ają zgłoszenia i potrzeby 
poszczególnych K ółek na rów ni ze zgłoszeniami innych człon
ków swoich w m iarę funduszów uwzględniać..

O działalności Tow arzystw  rolniczych okręgow ych usły
szą Panow ie niebawem  osobne spraw ozdanie, umieszczone jak o  
jeden  z następnych punktów  dzisiejszego posiedzenia. O gra
niczam się zatem do stw ierdzenia, że b iu ra  Tow arzystw  rol
niczych okręgowych, zorganizowane przez K om itet w r. 1904 
i 1905, m ając stałych swoich zawodowych urzędników  i w ła
sne swoje siedziby, przyczyniają  się do zw iększenia ruchu, 
bo w nich każdy ro ln ik  zasięgnąć może potrzebnych mu in- 
form aeyj i wskazówek, skutkiem  czego ju ż  dzisiaj daje się 
tam odczuć większa chęć zespolenia na polu zawodowej pracy. 
Św iadczy o tern fakt, że w r. 1906 liczba członków powię
kszyła się o 361 i z końcem roku w ynosiła 1726 członków.

T e n d e n c y a  k u  a s s o c y a c y i  u j a w n i a  s i ę  t a k ż e  
w h a n d l u  a r t y k u ł a m i  r o l n i c z y m i ,  a K om itet starał 
się przygotow ać teren dla je j dalszego rozwoju. Utworzenie 
osobnej sekcyi dla spraw  assocyacyi rolniczo-handlow ej, usta
nowienie in struk to ra  handlowego i opracow anie w porozumie
niu z krajow em  biurem  Patronatu  statutu dla spółek m aga
zynowych, będą ułatw ieniem  w przekształceniu  działów handlo
wych przy T ow arzystw ach rolniczych okręgow ych na spółki, 
jak o  organizacyę lepiej zastosowaną d la celów handlowych.

W arunkiem  rozwoju assocyacyi rolniczej na przysz
łość je s t w ykształcenie większej liczby osób, k tóreby  rozu
m iejąc same należycie istotę i korzyści assocyacyi, m ogły 
propagować ją  w najbliższem  swem otoczeniu. Stosownym do 
tego środkiem  wydało się Komitetowi pozyskanie dla tej pracy 
liczniejszych działaczy, a to przez urządzenie kursów  assocy
acyi w kołach duchowieństwa.

Pierw szy tak i kurs odbył się w łaśnie w roku  zeszłym 
w Sem inaryum  duchownem w  Tarnow ie, a żywe zajęcie, j a 
k ie  obudził u interesow anych, zachęca K om itet do dalszego 
działania w tym  kierunku. Zrozum ienie i przejęcie się ideą 
assocyacyi nietylko przyniesie poważne m ateryalne korzyści 
każdej jednostce gospodarczej z osobna, ale w płynie dodatnio 
na skonsolidowanie się całego naszego stanu rolniczego, w y
k azu jąc jasno w iększym  i m niejszym  rolnikom , że siła ich 
i przyszłość leży jedynie we w zajem nem  zaufaniu i łącznej 
d la wspólnego dobra pracy.

To też dziś, gdy zbyt gwałtownie może przeprowadzone 
zm iany polityczne nasuw ają obawę, by  poszczególne grupy 
rolników  nie poszły za tym i, k tó rzy  w zamęcie politycznym  
szukają własnego interesu i sieją waśń społeczną, —  mam so
bie za obowiązek wezwać gorąco licznie tu  zebranych rolni
ków, właścicieli i w iększych i m niejszych gospodarstw , by 
w zrozum ieniu i poczuciu wspólności interesów , k tó rym  chyba 
ty lko  sztuczny rozdział pozory sprzeczności nadać może, by 
w skupieniu się i solidarnem  postępowaniu szukali skutecz
nego oparcia przeciw  w ew nętrznym  i zew nętrznym  niebez
pieczeństwom i w alczyli razem  o lepszą przyszłość dla na
szego rolnictw a i dla naszej ziemi.

R O L N I C Z Y .  1 6 3

A teraz nim  przystąpim y do porządku dziennego spełnić 
muszę sm utny obowiązek oddania czci zm arłem u w pełnej 
sile w ieku w trag iczny  sposób, powszechnie cenionemu kole
dze naszem u ś. p. D r. J a n o w i  Z d u n o w i ,  n ietylko jako  
jednem u z najgorliw szych Członków Komitetu, ale także jako 
obywatelowi, k tó ry  czy to jak o  wzorowy gospodarz i hodowca, 
czv jak o  prezes R ady powiatowej, wszędzie gdzie go powołano 
dzielnie i sum iennie krajow i służył.

Tow arzystw o okręgowe dębickie poniosło ciężką stratę 
przez śm ierć ś. p. H e n r y k a  Z a u d e r e r a ,  którego jako  
członka honorowego tam tejszego Tow arzystw a z żalem wspo
minam.

G łęboką boleść i współczucie budzi u nas ciężka żałoba, 
ja k ą  okryło się bratn ie  Centralne Tow arzystw o rolnicze w ar
szaw skie z powodu przedwczesnej stra ty  prezesa, ś. p. S t. 
C h e ł c h o w s k i e g o .  k tóry  zorganizowawszy ziemiaństwo K ró
lestw a Polskiego, m iał je wprowadzić wśród ciężkich tam tej
szych w arunków . Nie danem  mu było doczekać rozrostu do
konanego dzieła. Ale plon pracy jego będzie m u trw ałym  
pomnikiem.

K ółka  z iem ian .

D nia 5. kw ietnia odbyło się w M i k u  l i c a c h  zebranie 
jarosław skiego K ółka ziemian, w k tó rym  wzięli udział dele
gaci sąsiednich K ółek t. j. rzeszowskiego i przem yskiego. Ko
m itet K ółek ukonstytuow ał się w ybierając prezesem  X. W i
tolda C zartoryskiego z Pełkin , sekretarzem  p. Jerzego Turnaua 
z Mi ku lic.

Na posiedzeniu K ółka zajmowano się w ażnem i sprawam i 
tyczącem i się gospodarstw a większej własności. Między innem i 
w ybrano kom isyę złożoną z delegatów w szystkich K ółek okrę
gowych, k tóra  ma się zająć opracowaniem referatu  o r e g u 
l a m i n i e  d l a  s ł u ż b y  g o s p o d a r s k i e j .  U regulow anie tej 
spraw y i zjednoczenie w iększych właścicieli, jak o  członków 
K ółek w tym  względzie m a wśród obecnych coraz tru d n ie j
szych w arunków  robotniczych i służbowych doniosłe zna
czenie.

N astępnie naradzano się nad najm em  p ł u g a  p a r o 
w e g o  do upraw y jesiennej i w ybrano mężów zaufania celem 
przeprow adzenia ostatecznych pertrak tacy j z firm ą Schleydera 
z P rag i (zastępstwo Fow lera) o najem pługa parowego na bie
żącą jesień. F irm a ta  oświadczyła gotowość w ynajęcia pługa 
jeżeli conajm niej tysiąc morgów będzie zgłoszone do orki. 
Ponieważ przestrzeń taka wśród członków K ółka została za
pewnioną, przeto umowa prawdopodobnie dojdzie do skutku.

Żywe zainteresow anie i obszerną dyskusyę wywołał re
ferat hr. M ycielskiego o p rak ty k ach  w w iększych gospodar
stwach dla absolwentów zakładów rolniczych zaw ierający re
gulam in i porządek dzienny d la  praktykantów , elewów i adjun- 
któw gospodarczych. W  dyskusyi wyłoniły się dwa k ierunk i 
sposobów w prow adzenia m łodych rolników  w p rak tykę . Pod
czas. gdy. część uczestników zebrania postawiła jak o  zasadę 
regulam in, k tó ry  pozwala na zapoznanie się p rak ty k an ta  od- 
razu z w szystkim i działami gospodarstwa rolnego, w yznaczając 
porządek dzienny więcej w szechstronny, inni pragnęli rozdziału 
p rak ty k i na okresy, przyczem  w każdym  okresie p rak ty k an t 
w inien się oddawać w yłącznie ty lko  pewnej gałęzi gospo
darstw a.

W  rezultacie uznano konieczną potrzebę ułatw iania p ra
k ty k i m łodym  w ykształconym  rolnikom  celem przysporzenia 
krajow i fachow ych kierow ników , w iększych gospodarstw , k tó
rzy w przyszłości powinni zastąpić dotychczasow ych „pisa- 
rz y “ i „ekonom ów1* rekru tu jących  się przeważnie z domoro
słych p rak tyków  i nieposiadających dostatecznych podstaw 
naukow ych do w ym aganego w obecnych w arunkach  sposobu 
prow adzenia gospodarstwa. Powzięto również jednom yślną 
uchwałę, aby K ółka ziemian wzięły na siebie pośredniczenie 
w w yszukiw aniu stosownych p rak ty k  dla adeptów rolnictwa.
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Termin wycieczki do księstwa Poznańskiego celem zwie
dzenia tamtejszych gospodarstw, oznaczono na drugą połowę 
czerwca br.

W reszcie postanowiono odbyć zjazd wszystkich okręgo
wych Kółek ziemian w maju br. we Lwowie. Na porządku 
dziennym tego zjazdu będą między innemi referaty o regu
laminie dla sług i o panujących w kraju  stosunkach dzier
żawnych w większych gospodarstwach.

Zaznaczyć wypada wielką żywotność nowo powstałego 
Stowarzyszenia „Kółek ziemian11. Inicyatyw a wyszła z okręgu 
jarosławskiego, a wszędzie, gdzie dotychczas Kółka okręgowe 
się zawiązały, ziemianie uznają doniosłość i pożyteczność tego 
zjednoczenia pod hasłem podniesienia gospodarstw rolnych, 
i utrzymania ziemi w ręku większych właścicieli. Jakkolw iek 
nie ulega wątpliwości, że w niektórych warunkach parcelacya 
jest nietylko rzeczą konieczną lecz nawet ekonomicznie poży
teczną, to jednak w zasadzie uważają Kółka ziemian gorączkę 
parcelacyjną niszczącą obszary dworskie, w obecnej dobie za 
szkodliwą, tak pod względem narodowym jak  i ekonomicznym. 
Pod względem narodowym jest ona szkodliwą wobec niedo
statecznego uświadomienia ludu, który niezdolałby teraz jesz
cze spełnić zadań społecznych i kulturalnych połączonych 
z posiadaniem ziemi, a pod względem ekonomicznym istnieje 
niemal pewność, że przez rozdrobnienie własności rolnej, zwła
szcza w ten sposób, jak  to się obecnie odbywa, a mianowicie 
przy dzieleniu posiadłości na małe kilkomorgowe osady, pro- 
dukcya rolna, niemogąca rozporządzać ani maszynami ani no
wymi sposobami techniki rolnej, zmniejszy się niepomiernie 
a stan kultury rolnej w kraju niewątpliwie znacznie się ob
niży, co w następstwie spowodować może zubożenie i dro
żyznę.

W  szczególności pragną Kółka ziemian przeciwdziałać 
spekulacyjnemu kupowaniu majątków, wycinaniu lasów i spe
kulacyjnej parcelacyi. Do tego. celu zdążają Kółka przede- 
wszystkiem przez wyrabianie opinii, potępiającej czynienie 
ziemi przedmiotem handlu.

Tworzenie instytucyj finansowych, któreby regulowały 
interesa zagrożonych właścicieli przez częściową parcelacyę, 
przez branie w zarząd podupadłych gospodarstw i t. p., uwa
żają Kółka ziemian jako akcyę drugorzędną. Przy dzisiejszej 
gorączce parcelacyjnej, przy chorobliwym apetycie na naj
mniejsze nawet skrawki ziemi, wytworzonym am erykańskiemi 
pieniędzmi, instytucye finansowe nie są w możności powstrzy
mania pędu dewastującego obszary dworskie; musiałyby chyba 
te instytucye posiadać chyba miliardowe kapitały i rezygnować 
z płacenia dywidendy. Coraz rzadziej powodem zaniku ob
szarów dworskich jest obecnie konieczna potrzeba, a coraz to 
częściej chęć zhogacenia się, wykorzystania obecnej nienor
malnej ceny ziemi. W  t a k i c h  w a r u n k a c h  j e d y n i e  
m o ż e  p r o w a d z i ć  d o  s a n a c y i  s t o s o w n a  o p i n i a  p u 
b l i c z n a  taksamo, ja k  wykupno ziemi polskiej w Księstwie 
przez Komisyę kolonizacyjną zostało powstrzymane głównie 
tylko siłą opinii, jak ą  wytworzyły tam „Straż“ i „Czarna 
księga11.

Kółka ziemian wzięły również za zadanie zwalczanie wy
dzierżawiania majątków ziemskich żydom, jak  to ma miejsce 
w wschodniej części kraju. W ydzierżawianie takie nie tylko 
często prowadzi do dewastacyi majątków przez niefachowe, 
obliczone na chwilowe zyski z zmniejszeniem wydatności na 
przyszłość, gospodarowanie, lecz ponadto, zmusza ono ludność 
włościańską do podlegania wpływowi jednostek, które pod 
względem etycznym, kulturalnym  i narodowym, wiele pozosta
wia do życzenia. Wiadomem jest, w jakich okolicach i w ja 
kich gospodarstwach najpierw zatliły się iskry strejków rol
nych, które potem rozniosły pożar na wielkie przestrzenie.

Trzeba zaznaczyć, że Kółka ziemian nie stoją na stano
wisku skrajnego antisemityzmu i może nieuważałyby za po
trzebne sprzeciwiać się dzierżawom żydowskiem, gdyby do 
gospodarowania brali się żydzi-Polacy, żydzi inteligentni, na
leżycie ukwałifikowani i wykształceni.

Błędne i bezpodstawne są zarzuty, jakie zaczynają spo
tykać instytucyę „Kółek ziemian11 iż pragnie ona stworzyć 
jakieś odosobnione ciało agrarne, jak iś „trust11, lub organi-

zacyę polityczną. Kółka ziemian o ile możności polityki nie 
uprawiają, a pod względem agrarnym  stoją na stanowisku 
ścisłej łączności z Towarzystwami rolniczemi i kółkami włoś- 
ciańskiemi, uznają potrzebę pracy nad ludem i w interesie 
samej polskiej ludności włościańskiej pragną utrzymania ob
szarów dworskich w narodowych i katolickich rękach. Nie 
istnieje jednak żadna przeszkoda, którahy zabraniała utwo
rzenia zawodowego związku „Obszarników11, zawiązanie „Ce
chu11 większych właścicieli dla wspólnej pracy i wspólnej 
obrony. Jakkolwiek na wielu polach interesa wszystkich rol
ników należących zarówno do większej, jak  i mniejszej wła
sności łączą się i zgadzają, to jednak  z natury rzeczy ist
nieją i istnieć muszą dziedziny, które tylko większych wła
ścicieli dotyczą, taksamo, jak  są sprawy dotyczące tylko wło
ścian. Specyalizacye spraw włościańskich z tak ogromnym 
pożytkiem dla kraju  wzięto na siebie Towarzystwo Kółek 
rolniczych włościańskich. Interesa zaś większych właścicieli 
specyalizować będą Kółka ziemian. Nie mogą tych interesów 
wziąć na siebie istniejące Towarzystwa rolnicze, gdyż Towa
rzystwa te będąc szafarzami subwencyj krajowych i państwo
wych sprawiedliwie rozdzielać je  muszą pomiędzy wszystkie 
warstwy rolników. Wobec zmniejszania się liczby obszarów 
dworskich i coraz to większego udziału ludności włościańskiej 
w sprawach agrarnych, rzecz naturalna, że Towarzystwa rol
nicze muszą się stać w przyszłości „Izbami rolniczemi11 a prze
kształcenie tych Towarzystw w zawodowe przymusowe stowa
rzyszenia rolnicze ku czemu rząd centralny od dawna zmierza, 
może jest już w niedalekiej przyszłości. W tedy „Kółka zie
m ian11 stałyby się jedyną reprezentacyą większych właścicieli, 
która zwłaszcza wobec nieuniknionego w przyszłości zdemo
kratyzowania Sejmu może mieć dla nich ważne znaczenie. 
W własnym więc interesie powinni ziemianie większej wła
sności łączyć się w całym kraju  w okręgowe Kółka ziemian. 
Jakkolwiek wedle statutu każde Kółko posiada autonomię, to 
jednak wszystkie okręgowe Kółka połączone komitetem Kółek 
i związane obowiązującą solidarnością ważniejszych uchwał, 
stanowić mogą poważną siłę lecz tylko wtedy, gdy sieć Kó
łek ziemian obejmie cały kraj.

Chów świń w kraju i organizacya 
handlu nierogacizną.

(M em oryał K o m ite tu  c. k. K rak . T o w arzy stw a  R olniczego opracow any  przez 
in sp e k to ra  hodow li, S t e f a n a  B oj  a  n o  w s k i  e go).

fDokończenie).

■ s t r e f a  i.
Powiat Biała miał pomór świń w 14 zagrodach w 5 gminach 

„ Pilzno „ „ „ „ 3 „ „ 3  „
„ Grybów „ „ „ „ 1 zagrodzie „ 1 gminie
„ Krakow „ „ „ „ 1 „ „ 1

W  strefie pierwszej wolne zatem były od zarazy powiaty: 
Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa. Gorlice, Jasło, miasto 
Kraków, Krosno, Limanowa, Mielec, Myślenice, Nowy-Targ, 
Nowy-Sącz, Podgórze1, Ropczyce, Tarnów, Wadowice, W ieli
czka i Żywiec.

STREFA II.
P o w ia t D rohobycz m ia ł pom ór św iń W 5 2 zag rodach W 14  gm inach

n R udk i ii ii n „ 3 8 !! n 6 11

n Zydaczów n u i* li 2 1 11 n 3 11
n Stryj ii 77 li „ 8 11 „ 5 n
n S tary -S am b o r „ ii u ii 7 11 n 2 ii
ii G ródek ii 77 11 ii 7 n n 2 ii
n Ja ro s ła w „ ii 11 li 5 n ii 3 i*

ii K olbuszow a ii ii 11 n 3 n 3 „

n Dobro mil ii 11 11 li 2 ii ii 2 u

w K ałusz ii u n „ 2 ii ii 2 n

« Przem yśl V u ii ii 2 ii n 2 n

n Lwów „ u n „ 2 u ii 1 ii

11 D olina 11 n r 11 1 zagrodzie u 1 gm inie
n Tarnobrzeg* n li n 1 n li 1 n
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W  strefie drugiej wolne zatem  by ły  od zarazy pow iaty: Brzo
zów, Jaworów, miasto Lwów, L isko Ł ańcut, Mościska, Nisko, 
Przew orsk, Rzeszów, Sambor, Sanok, Strzyżów i T urka.

Ze względu na stan zdrowotności nierogacizny w obu, 
w yż w ym ienionych strefach, ja k  również i łatwości powię
kszenia strefy I. sąsiadującym i z n ią  powiatam i, podpisany 
K om itet byłby  za dom aganiem  się od Rządu, aby wziął pod 
rozwagę, czy nie byłoby rzeczą w skazaną przyłączyć do strefy 
pierwszej następujące pow iaty ze strefy  drugiej: Przew orsk, 
Łańcut, Rzeszów, Nisko, Strzyżów, Brzozów i Sanok a zatem 
powiaty, k tóre w r. 1906 całkiem  nie by ły  dotknięte pomorem, 
ponadto Kolbuszowa i Tarnobrzeg, a więc pow iaty, k tóre  
w r. 1906 by ły  nawiedzione chorobą w bardzo m ałym  tylko 
stopniu.

Nie da się zaprzeczyć, że w  w ypadkach  szczególnie gro
źnego szerzenia się zaraźliw ej choroby zwierzęcej, czy to 
w Austryi, czy też w sąsiednich państw ach, okazuje się nie
zbędna potrzeba bezpośredniego w dania się adm inistracy jnych  
władz krajow ych, celem w ydania, lub rozszerzenia stosownych 
ad  hoc zarządzeń. Zarządzenia w takich w ypadkach  w yda
wane, odbijają się jed n ak  na stosunkach hodow lanych i han
dlowych. bądź to w całym  k ra ju , bądź to w poszczególnych 
je g o  prowineyach, albo nawet i powiatach. Ze względu na 
nader ważne znaczenie i sku tk i tak ich  zarządzeń, sfery ho
dowców i handlarzy  dotyczących, byłoby pożądanem i uspra- 
wiedliwionem, aby w celu w yrażenia opinii co do w ydaw ania 
zarządzeń tak  c. k. M inisterstw u rolnictw a ja k  i adm inistra
cy jnym  Władzom krajow ym  dodane by ły  „R ady w eteryna
ry jn e" , analogicznie ja k  „N ajw yższa R ada zdrowia" przy  c. k. 
M inisterstwie spraw  w ew nętrznych i „K rajow a R ada zdrow ia" 
p rzy  poszczególnych N am iestnictw ach i Rządach krajow ych.

W  skład  proponowanych „Rad w eterynary jnych1' pow inni 
w ejść w eterynarze p racu jący  teoretycznie (profesorowie Uni
w ersytetu i akadem ii w eterynary jnych), w eterynarze p ra k ty 
czni, powiatowi i wolno p rak ty k u jący , oraz reprezentanci sfer 
roln iczych i handlow ych. Do zorganizow ania „Przybocznej R ady 
w eterynary jnej"  przystąp ił R ząd w r. 1907. (porów. Ogłosze
n ie  Minist. roln. 13 S tycznia 1907 r. Dz. u. p. Nr. 13).

VI.
Do niedaw na ruch handlow y trzodą chlew ną był w k ra ju  

naszym  ożywiony i m ieliśm y dość poważny export n ierogaci
zny, nietylko do m onarchii austro-w ęgierskiej, ale naw et i do 
N iem iec. W  ostutnich latach, jakeśm y  o tem  wyżej wspom
nieli, stosunki zm ieniły się na niekorzyść do tego stopnia, że 
z czasem rentow ność chowu świń m ogłaby być zakwestyono- 
w aną, a wobec tego należałoby zawczasu zastanowić się nad 
sposobem zapobieżenia złemu.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że olbrzym ia większość 
g a licy jsk ie j trzody chlew nej wychodzi po za granicę k ra ju  
ja k o  sztuki żywe, a więc jak o  m ateryał surowy. P rzeróbka 
bowiem mięsa wieprzowego w G alicyi na export jest m ini
m alną.

W praw dzie k ilk a  pom niejszych firm zachodniej części 
k ra ju  w ysyła po za jego granice głów nie kiełbasy, ale ty lko  
jed n ą  znam y w k ra ju  i to w K rakow ie firmę, k tóra  zakład 
wyrobów m asarskich urządziła w edług wymogów nowoczesnej 
techniki. Zakład ten, odznaczony 1897 r. na wystawie w P ra
dze złotym medalem, p rodukuje  głównie kiełbasy  i szynki, 
ta k  dla miejscowej konsum cyi, ja k  i na export — słonina na
tom iast i smalec są tam ubocznym i ty lko artykułam i.

P rzy  wywozie żyw ych sztuk płacim y za transport zna
czcie  więcej i frachtem  obciążam y mniej w artościowy towar; 
w ysyłając żyw e sztuki na targ i znacznie odległe, jesteśm y 
narażeni na ryzyko, już to  z powodu nie dającego się prze
widzieć wielkiego spędu, ju ż  to z powodu nie zawsze praw i
dłow o skonstatowanej zarazy, wreszcie sprzedając żyw y to
war. sprzedajem y z nim  za bezcen masę. po zabiciu pozosta

ją c y c h  odpadków, k tóre  um iejętnie zużytkowane, przedstaw iają 
znaczną w artość i t. d.

P rzy  przeróbce mięsa, wieprzowego w k ra ju , uzyskali
byśm y arty k u ł handlow y, p rzy  k tó rym  płacilibyśm y m niej za 
transport, odpadłoby ryzyko  podczas transportu  przy  nieko

rzystnej sprzedaży, ponadto odpadki m oglibyśm y zużytkow ać 
po cenach stosunkowo wysokich, a znaczna liczba robotników  
znalazłaby zatrudnienie w  fabrykach. Za p rzyk ład  może nam  
tu taj posłużyć W estfalia, gdzie n. p. w jednem  O snabriick są 
aż dwie fabryki, produkujące w yroby m asarskie. F a b ry k i te 
za trudn ia ją  około 200 ludzi dziennie i w yrab iają  rocznie prócz 
innych  znakom itych wędlin, 50— 60.000 szynek w estfalskich 
o światowej sławie.

Znajom ość stosunków handlow ych i rzeczy, odpowiednie 
kierow nictw o, poznanie sm aku odbiorców, specyalizacya w y
robu przew ażnie takiego towaru, k tó ry  długi czas przechow yw ać 
m ożna (D auerw are), staranność i najdalej idąca czystość za
stosowania przy wyrobie, sum ienne postępowanie przy  zakupnie 
żywego tow aru i sprzedaży przerobów, ja k  nie m niej odpo
w iedni kapitał zakładow y i obrotowy, oto w arunki, od k tó rych  
zależy powodzenie takiego interesu.

W obec b raku  kapita łu  i ducha przedsiębiorczości u je 
dnostek z jednej strony, a wobec ułatw ionego k redy tu  z d ru 
giej strony, byłoby do życzenia, aby p rzy  pomocy zasiłku 
k ra ju  i pod jego opieką pow stały stow arzyszenia udziałowe, 
k tóre  prow adząc fachowo fab ryk i przetw orów  m ięsnych, od
nosiłyby z tego zyski, k tóre  dzisiaj zabiera producentow i po
średnik.

K raków  26. listopada 1906. r.

O karmie indywidualnej krów mlecznych i kwe- 
styach z hodowlą postępow ą związek mających.

(Odczyt wygłoszony n a  walnem zebraniu Towarzystwa Rolniczego 
okręgowego w Krakowie).

(Ciąg dalszy).

Przechodzę teraz do dokładnej ew idencyi stanowienia 
krów, k tóra, ja k  to hodowcy wiedzą, je s t w ażną i potrzebną. 
K ażde stanowienie winno być  zarazjjjzapisane i to w specyalnej 
książce, lub w rodowodzie. W  oborach, k tó re  m ają więcej 
stadników , zapisyw anie takie już  choćby ze względu na po
tomstwo jest niezbędne. Samo jed n ak  zapisanie dnia stano
w ienia krow y lub ja łów ki jeszcze nie w ystarcza bo potrzeba 
mieć w ew idencyi dwa łub trzy  przyszłe okresy poganiania 
się, gdyby sztuka nie została cielną. Szczególnie w zimie, 
gdy krow y trzym a się stale w  stajni, a m ając wodociągi, 
z obory ich się praw ie wcale nie w ygania, bardzo często la- 
towanie się sztuki może u jść uwadze, zw łaszcza przy  krow ach 
cięższych, flegm atycznych. Z wiosną po wypędzeniu krów  na 
pastw isko, może nas spotkać p rzyk ra  niespodzianka, że krow y, 
k tóreśm y uw ażali za cielne od k ilk u  m iesięcy zaczynają się 
poganiać. W  celu osiągnięcia takiej dokładnej ew idencyi do
brze mieć. w widocznej części stajni, odpowiednią tablicę. Na 
tej zapisuje się krow ę i dzień stanow ienia i zaraz oblicza się 
z góry  ew entualny następny czas poganiania się a więc o 20 
dni naprzód. Dozorca je s t obowiązany sztukę, w tym  dniu 
i następnych dwóch, obserwować. O ile k row a w tym  czasie 
się nie pogania, oznacza się znowu następny peryod. Dopiero, 
gdy tak ich  term inów minie trzy  a krow a w żadnym  nie po
w tarzała, możemy ją uw ażać jak o  cielną.

Mając, w  ten sposób, oznaczony na pewne czas ocielenia 
się krow y, osięgam y następujące korzyści. Możemy krow ę 
w odpowiednim czasie zapuścić, a więc około dwóch m iesięcy 
przed porodem. Są krow y, k tóre  takiego sztucznego zapusz
czania ;nie' potrzebują i te ucinają m leko znacznie wTcześniej, 
ale w  tenczas sztukę taką  mogę doić aż do początku ósmego 
m iesiąca ciążv, choćby m i daw ała ty lko  nie znaczną ilość 
m leka. D obre je d n a k  dojki, n ie zapuszczone, doiłyby się czę
sto aż do samego wycielenia.

Oczywiście, że ze względu na jak o ść  m leka od tak  w y
soko cielnej krow y, ze względu na rozwój spodziewanego cie
lęcia i na przyszłą zdolność lak tacy i krow y, tego żadną m iarą 
robić nie możemy, i okres dwumiesięcznej przerw y w lak ta 
cyi uważam za norm alny. Zapuszczanie odbyw a się przez sto
pniowe opuszczanie podoi. Jed n ak  dojąc raz czy dwa razy



166 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

dziennie, należy zawsze najdokładniej w ydajać. Sztuki dobrze 
w yglądające  można w ziąć na post, u jm ując  im w pierwszej 
lin ii karm ę treściw ą, co przyczyni się w ydatnie do zm niejsze
n ia  m leka. B adając na wielu sztukach i przez dłuższy czas, 
zależność w ydatku  m leka od czasu ciąży, doszedłem do na
stępującego w niosku. U krów  złych dójek nie ma regularnego 
spadku m leka w m iarę posuw ania się ciąży, bo te zresztą 
dając od w ycielenia nie wiele m leka nie m ają z czego spa
dać. Dobre' jed n ak  dójki zachow ują się przytem  bardzo je 
dnostajnie.

A m ianowicie od chwili rozpoczęcia ciężarności aż do 
połowy tejże spadek m leka od m iesiąca do m iesiąca wynosi 
nie wiele bo zaledwie 6-—7 % , tak , że w ydatek  dzienny krow y 
od dnia pokrycia  aż do połowy ciężarności zm niejszy się o ja 
k ie  30°/0- W  drugiej zaś połowie ciąży, zm niejszenie dzien
nego w y d atk u  m leka w ynosi od m iesiąca do m iesiąca prze
ciętnie po 25 do 30°/0-

M ając dokładnie oznaczony dzień nastąpić m ającego w y
cielenia się krow y, możemy ją  do tego ak tu  odpowiednio 
przygotować, a odnosi się to szczególnie do sztuk dobrze lub 
za dobrze w yglądających . T ydzień  lub i dłużej krow ę wziąć 
należy na dyetę, często zajdzie potrzeba odstaw ienia sztuki na 
spokojniejsze m iejsce. P rz y  pojeniu krów  na polu, sztuki ta 
k ie  na dłuższy czas w yganiać nie można, a w każdym  razie 
nie razem  z całą grom adą. O ile takie przygotow anie krow y, 
do porodu je s t ważne, ju ż  choćby ze w zględu na ew entualne 
groźne następstw a, ja k  febry  porodowe, zaziębienia i t. d, wspo
m inać tu  nie potrzebuję, jak o  o rzeczy bardzo dobrze znanej.

A by m ieć ciągłą ew idencyę krów  w ycielić się m ających, 
dobrze m ieć w stajn i d ru g ą  tablicę, na  k tórej zapisuje się 
krow y z chw ilą zapuszczenia je j jak o  cielną i oznacza się 
dzień' przypadającego w ycielenia. Bez pewności term inu w y
cielenia się danej krow y, zapuszczanie je j i przygotow anie do 
porodu je s t nie pewne. K row ę możemy doić do samego w y
cielenia to jest aż do w ybitnych  oznak rychłego porodu, ale 
w tedy  otrzym am y m arne cielę, i w yniszczoną krowę, k tó ra  
potem znacznie gorzej będzie się doić.

W  w ypadku, gdy nie możemy dokładnie oznaczyć dnia 
w ycielenia, dobrze je s t orjentow ać się następującym  znakiem , 
k tóry , j a k  stw ierdziłem  od dłuższego czasu, nie zawodzi nigdy. 
Na 7— 10 dni przed w ycieleniem  mięśnie na krzyżach  za
czynają zapadać równocześnie ze ścięgnem  przebiegającem  
z obu stron nasady ogona przez kość siedzeniową. Im  dzień 
porodu je s t bliższy tern ścięgno staje się m iększe, a gdy ju ż  
ta k  się rozluźni, że go praw ie palcam i w yczuć nie można, 
można być pew nym  że k row a do 24 godzin wycieli się.

N abrzm iew anie w ym ienia i rodn icy  je s t już więcej rze
czą indyw idualną. Są sztuki u k tó rych  w ym ię i rodnica na 
długi czas przed porodem  nabrzm iew ają silnie, ale są i tak ie  
sztuki, u k tórych  te objaw y w ystępu ją  dopiero w ostatnich 
dniach. U  krów , k tó re  m ają w iele ruchu  oznaki tak ie  w ystę
pu ją  znacznie później, i są m niej widoczne. T ak  samo i ob
jętość brzucha u tak ich  krów  je s t  zawsze m niejszą, ja k  u krów  
pozbaw ionych ruchu, bo te m ają  zw ykle znacznie więcej wody 
płodowej. Słyszy się często, że u krów  bardzo m lecznych ma 
się z w ym ieniem  bardzo w iele kłopotu przed i po w ycieleniu, 
tem u pozwoliłbym  sobie zaprzeczyć. Jeżeli ty lko  k row a je s t 
odpowiednio utrzym yw aną, nie je s t zapasioną, nie m a sposo
bności do zaziębienia w ym ienia, przez przeciągi w stajni, lub 
b ra k  podściółki, to w ypadki jak ich k o lw iek  bolesnych obrzę
ków  w ym ienia lub dojków są o wiele rzadsze, ja k  u średnich 
lub złych dojek. Tłóm aczę to sobie tern, że dobra dojka m a
ją c  duży i obszerny gruczoł m leczny, może łatw iej rozdzielić 
czy pomieścić silny  napływ  k rw i do wym ienia.

N iem al jak o  pewność podałbym  to przy  jałów kach  (pier
wiastkach). Jałów ki, k tóre  przed i po w ycieleniu nie podpa
dają  silnym  cierpieniom  w ym ienia i strzyków , aczkolw iek 
wymię rozw ija się silnie lecz nie je s t bolesne, a często cał
kiem  m iękie, będą na pew ne lepszem i dojkam i, od takich  
u k tó rych  wym ię je s t tw arde, gorące i czerwone, a grożąc 
rozwinięciem się zapalenia, zm uszają nas do używ ania różnych 
okładów i sm arow ań. W spom nę tu jeszcze,że trafiają się krow y, 
k tó re  przez parę dni po w ycieleniu, da ją  m leko krw aw e. I  to

nie je s t również oznaką wysokiej mleczności, lecz objawem 
czysto indyw idualnym , bo często i złe dojki tym  przypadło
ściom podlegają. Dom ieszka k rw i w m leku może być tak  zna
czna. że go cielęciu bez narażenia tegoż na chorobę lub śmierć, 
daw ać nie możemy. N iestety z w łasną stra tą  przekonałem  się, 
że w tak im  w ypadku  cielę ginie z objawam i silnej gorączki. 
Aby się na tak ie  stra ty  nie narażać, lepiej w razie pojaw ienia 
się k rw i w m leku, dać cielęciu m leko od innej krow y, oczy
wiście możebnie najświeższej ocielonki, a do pierwszej lub- 
w m iarę potrzeby i do drugiej daw ki takiego m leka, dodać 
łyżkę oleju rieynowego, aby wyw ołać potrzebne przeczy
szczenie, k tóre  n a tu ra  osiąga za pomocą siary.

N asuw a się tu  pytanie co je s t korzystniejsze, czy do
puszczania cieląt do ssania, czy też karm ienie  z ręki. O tern 
m ożnaby bardzo wiele powiedzieć. O graniczę się tu na poda
niu  k ilk u  w yników  dokładnie stw ierdzić się dających. D opu
szczając cielę pod krow ę, nie mogę w całym  okresie ssan ia  
cielęcia, oznaczyć dokładnie ilości m leka otrzym anego z tej, 
krow y.

N astępnie nie mogę w ydzielić cielęciu tej ilości m leka, 
k tó ra  stosownie do jego żywej wagi i w ieku byłaby  mu 
najodpow iedniejszą. Od krow y z obfitem m lekiem , ciele może 
w yssać m leka po nad własną natu ra lną  potrzebę, a więc mleko- 
się m arnuje, a przytem  mogą nastąpić zaburzenia w przewo
dzie pokarm ow ym  z przessania. Od złej dójki cielęciu może 
m leka brakow ać. T ak  w pierw szym  ja k  i drugim  w ypadku  
cielę na tern stracić może.

Przyznaję , że przy  obfitem m leku cielę w okresie ssan ia  
rozw ija się daleko lepiej, ja k  karm ione z ręki, że dzienny 
przyrost żywej w agi je s t znaczny, bo dochodzi do 1-35 klg., 
gdy  przy karm ieniu  z ręki uzyskuje  się dzienny p rzyrost
0-65 do Ó'75 klg.

Ale za to po odłączeniu cielęcia spraw a zaczyna b rać  
innv obrót. Cielę tęskni za m atką i chudnie, m atka tęskni za  
cielęciem i obcina mleko. W e wzroście -cielęcia następuje sta- 
gnacya. tak. że ciele karm ione z ręki przew yższa we wzroście- 
pierwsze. Oczywiście mam tu na m yśli karm ienie z ręk i, 
k tóre  odbyw a się starannie i dokładnie, bo w iadom ą je s t rze
czą. że niedbałe karm ienie powoduje ustaw iczne choroby or
ganów traw ienia, kończące się często śm iercią. P rzy  zwykłem, 
karm ien iu  z ręki, przynajm niej w pierw szych tygodniach, nie 
powinno się pozw alać aby  cielę piło m leko dużym i łykam i 
tak , ja k  wodę, aby nie zanurzało pyska w m leku powyżej 
nozdrzy, bo przy  takiem  piciu w ielkiem i -łykami, wiele m leka, 
zam iast się dostać w  prost do właściwego żołądka, przelew a 
się w drodze do torby, której czynność nie je s t jeszcze ro
zbudzoną, tam  kiśnie, ferm entuje, co w yw ołuje objaw y zatru 
cia organizm u a w końcu i śmierć. Do pojenia cielęcia po
winno się używ ać osobnego naczynia a nigdy skopców, k tó re  
służą do dojenia.

Specyalne apara ty  do pojenia cieląt z gumowemi ssaw- 
kam i są najodpowiedniejsze, bo przy  nich cielę pobiera mleko- 
sposobem ssania. Ssanie w pływ a bardzo dodatnio na rozwój 
gruczołów ślinowych, co nie je s t bez w ydatnego znaczenia n a  
odżyw ianie się sztuki w przyszłości. Cielęta p rzy  tak im  apa
racie  zaspakajają  n a tu ra lną  potrzebę ssania i potem są mniej 
skłonne do wzajem nego ssania się m iędzy sobą, bądź to za 
uszy, bądź za pępek. T akie w zajem ne ssanie się, pow oduje, 
albo zdeform owanie uszów, albo co gorsze zapalenie pępka, 
albo w reszcie cielę połyka z drugiego ta k  w iele włosów, że 
te  w żołądku, przy ruchu  tegoż perystaltycznym , zb ija ją  się 
w tw arde kule  ja k  piłki, k tóre dostawszy się do k iszek  mogą 
je  zatkać i wywołać zapalenie.

Zbyteczne byłoby tu  wspominać, że ta k i aparat m usi 
być bardzo czysto u trzym yw any a zwłaszcza cienka rurka, 
i ssaw ka gumowa, w k tó rych  najprędzej m leko kw aśnieje. 
A parat tak i system u T uckera  odpow iadałby celowi bardzo 
dobrze, szkoda tylko, że ssaw ki gumowe, są w yrabiane za 
słabe, sku tk iem  czego cielęta często je  zryw ają. Całkiem na
turalnie, że przy pierw iastkach, zawsze je s t w skazane, cielę 
przypuszczać do ssania, ze względu na w yrobienie gruczołu 
mlecznego. A teraz k ilk a  słów o czasie karm ien ia  i o pojen iu  
krów  m lecznych.
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Uważam  za dobre — karm ę ta k  rozdzielić, aby krow y 
otrzym yw ały całodzienną racyę  karm y  w trzech obfitych da
wkach.' N aturalną je s t rzeczą, że przy  zadaw aniu takiej da
w ki rów nającej się Vs całodziennej norm y, ju ż  ze względu 
na  samą jej objętość i na pojedyncze sk ładnik i, spasanie ta
k ie  m e może się odbyć na raz, lecz rozpaść się m usi na 
dwie lub trzy  po sobie następujące porcye, zwłaszcza przy 
karm ien iu  indyw idualnem . W  każdym  razie dążyć należy, 
aby osiągnąć ja k  najdłuższy odstęp czasu m iędzy jednem , 
a drugiem  z trzech głów nych karm ień . Czas ten spożytkuje 
krow a na dokładne przeżucie p rzy jęte j karm y. Całodzienne 
bez przerw y karm ienie krów  m niejszem i daw kam i, uważam  
za nieodpowiedne. K row a nie może przez napływ  ustaw iczny, 
świeżej karm y, daw niejszej dokładnie przeżuć, p rzetraw ić 
i zaasym ilować, co powoduje znaczne m arnow anie pokai- 
mu. bo część tego przew ędruje ty lko  przez organizm do
nawozu. * , ,

O jakości i składzie k arm y  będę m iał sposobnosc mó
wić później, tu zaznaczam  jedynie , że zupełnie słuszne jest, 
aby przy hodowli zarodowej, gdzie zdrowie i dobrą budowę, 
kładziem y na pierw szym  planie, używ ać do spasania ja k  n a j
mniej odpadków fabrycznych, zwłaszcza o w ielkim  balaście, 
a spasać k a rm ą  naturalną, choćby naw et tam ta  zapew niała 
nam  m niejszą chwilowo produkcyę m leka. R ozpatrzm y teraz 
spraw ę pojenia krów  i używanych przy  tern urządzeń.

Jakko lw iek  spotkałem  się ju ż  z zarzutem , że sam oczynne 
poidła w stajni zapomocą wodociągów i  specyalnych m uszli 
są nie dobre, lecz pomimo tego z w łasnej p rak ty k i wiem. ze 
tak ie  urządzenie oddaje w hodowli znakom ite usługi. M lecz
ność krów  popraw ia się i bezw arunkow o ustala, i nak ład  na 
tak ie  wodociągi opłaci się w krotce. Pew ny jestem , że ci ho
dowcy, k tó rzy  tak ie  ulepszenie u siebie zaprowadzili z tw ier
dzeniem tern zgodzą się. To co się czasem słyszy, że przy 
w odociągach krow y zdrowe są narażone na  zarażenie się wodą 
od krów  chorych n. p. gruźliczych, to przyznaję, że tak i w y
padek  nastąp ić  może, ale tam , gdzie wodę z wodociągu w pu
szczam y w prost do żłobu dla k ilk u n astu  lub kilkudziesięciu 
sztuk równocześnie. T ak  samo krow y są narażone na zaraże
nie się, gdy je  w ypędzam y na pole do koryta, rzek i lub stawu. 
Tu ju ż  n a 'p e w n e 'je d n a  chora sztuka może zarazić w szystkie 
krow y w stajni. Zupełnie przeciw nie ma się rzecz P(zy za~ 
stosowaniu sam oczynnych kubłów  (muszli). Jed en  tak i kubeł 
jest zw ykłe przeznaczony dla dwóch sztuk stojących obok sie
bie i ty lko te dwie mogą pić z tego naczynia. Poniew aż woda 
do tych  kubłów  w pływ a z góry i żadną m iarą nie może się 
cofnąć do ru ry  wodociągowej więc je s t jasne, że w łaśnie przy 
takim  urządzeniu, m am y możność najdokładniejszej ochrony 
sztuk, od wzajem nej in fekcy i za pomocą wody.

Kto je d n a k  nie może zaopatrzyć stajni w takie wodo
ciągi, i bydło  poi w rzece, stawie lub w ko ry c ie  na polu, 
dobrze zrobi, gdy możność takiego wzajem nego zarażania się, 
będzie m iał zawsze na uwadze. P rz y  tak im  pojeniu dobrze 
jest najpierw  poić młodzież, potem k row y  większej w artości 
hodowlanej i zdrowe a w końcu sztuki podejrzane i chore. 
W  ogóle sztuk i w ysokiej w artości hodow lanej niebezpiecznie 
jest poić w  rzekach, stawie lub żłobach, do k tó ry ch  m a do
stęp i bydło obce. J a k  to może być zdradliw e podam auten
tyczn y  fak t z własnego doświadczenia. W  roku  1889 w całej 
zachodniej G alicyi nie było zarazy pyskow o-racicow ej. K row y 
nie s tykały  się całkiem  z bydłem  obcem, a wstęp do sta jn i 
d la osób był bardzo ograniczony. R aptem  i zupełnie m e spo
dziewanie pojaw iła się w stajn i zaraza pyskow o-racicow a, 
u jaw niając się na jp ierw  na racicach. Zarządzone przez staro
stwo ścisłe dochodzenie w ykazało, że zaraza dostała się z Kro- 
lestw a Polskiego, gdzie na g ran icy  silnie panowała.^ 'Woda za
tem , przeniosła zarazek na odległość 8— 9 kilom etrów. W  nie
długim  zaś czasie zaraza w ybuch ła  wre w szystk ich  gm inach 
leżących w łaśnie nad tą  rzeczką. _ . .

P rzy  wodociągach, gdzie w oda nie przychodzi do stajn i 
w łasnym  spadkiem , lecz m usi być  pom powaną do odpowied
nich zbiorników, możemy m ieć i tą  korzyść, że wodę tak ą  
możemy w  porze zimowej ogrzewać, bo m ając zw ykle w obo
rze ja k iś  kociołek lub parn ik , możemy od niego przeprow a

dzić do zbiornika ru rk ą  parę  i nie w ielką ilością tejże, wodę 
do odpowiedniej tem peratu ry  podgrzewać.

O ile woda zimna, wprowadzona w w iększych ilościach 
na raz  do ozganizmu, przez raptow ne oziębienie, może wywo
łać różne niedom agania a często i groźne choroby, to przy
puszczam, że panowie hodowcy m ieli sposobność o tern się 
przekonać, zwłaszcza podczas tegorocznej ostrej zimy. A dalej 
organizm  krow y, ta k  nagle oziębiony zużywa potem wiele po
k arm u  na w ytw orzenie cieplika zam iast na produkcyę mleka. 
To co się mówi o hartow aniu  naszego bydła, uważam za b ar
dzo słuszne, ale o ile to dotyczy młodzieży, ale nie krów  
m lecznych. Jałow nik  hartu jm y, ja k  najwięcej i to dla ogólnej 
hodowli zawsze będzie zbawienne, ale krowę, k tó ra  już  ukoń
czyła rozwój fizyczny hartow ać ju ż  za późno, i tu ty lko  hy- 
gieniczne u trzym yw anie je s t wskazane.

Proszę podczas zimowej pory  obserwować proceder po
jen ia  krów  na polu, w stawie lub korycie. J a k  często zobaczy 
się sztukę w rażliw ą na zimno, k tó ra  z obaw y zm arznięcia 
nie dochodzi naw et do k o ry ta ' lecz najkró tszą drogą w raca 
do stajni. O czyw iście tak a  sztuka m usi cierpieć pragnienie aż 
do następnego pojenia.

P ragn ien ie  to, przy następnem  pojeniu, przem aga obawę 
zm arznięcia, k row a spieszy do wody i spragniona w ypija je j 
w ięcej ponad natu ra lną  swoją potrzebę. Sztuka taka  po po
w rocie do sta jn i zaczyna dygotać, jeży włos, garb i się i  ̂do
brze jeżeli na tych  objaw ach spraw a się kończy, ale częściej 
zdarzają  się groźne sku tk i takiego zaziębienia. Tego harto
waniem  nazw ać nie mogę, bo je s t to rozm yślne w ystaw ianie 
sztuki na niebezpieczeństwo.

P rzy  poidłach samo -  czynnych, krow a pije  w tenczas 
k ied y  ma pragnienie, a nie w tedy kiedy zostanie ze stajn i 
w ypędzoną. Nie w ypija  odrazu wiele wody, lecz po trochę, 
bo jej. regu latory  same odrazu nie dostarczą. Nie długa ob- 
serw acya sztuk w  stajni, zaopatrzonej w tak ie  urządzenie, 
a szczególniej podczas, i po jedzeniu, przekona nas dostatecz
nie, że je d n a k  tak ie  wodociągi to w ielkie dobrodziejstwo dla 
hodowli.

Pośrednią drogą przy karm ieniu  krów  m lecznych, mię
dzy sposobem ogólnych rów nych daw ek na sztukę, k tóry  
n iestety  jeszcze w ta k  wielu oborach ma m iejsce, a sposobem 
k arm ien ia  indyw idualnym , je s t karm ienie grupam i. Hodow
com. którzy  nie m ają  odpowiednio wyszkolonego personalu 
służbowego, odpowiednio urządzonych żłobów i k tó rzy  nie 
m ogą poświęcić lwiej części swojego czasu, na osobisty do
zór, w prow adzenie system u karm ien ia  grupam i zaleciłbym  
bardzo. Jest on łatw iejszy do przeprow adzenia ja k  indyw i
dualny.

System  tak i będzie szkołą przygotow aw czą dla perso
nalu  służbowego do wprowadzenia później k a rm y  indyw idu
alnej. a hodow cy da możność zebrania różnych dat i rezu l
tatów, zależnych od m iejscow ych w arunków  a potrzebnych 
m u nie zbędnie na przyszłość.

T u  hodowca w inien się starać, ustalić  normę k arm y  
bytow ej i to w m iarę w łasnej p rodukcyi różnych ziemiopło
dów lub odpadków  fabrycznych, a to zależnie do przeciętnej 
rocznej m leczności krów , i żywej wagi. T u  n ik t nie może 
z góry  bez przygotow ania i bez poznania podanych czynni
ków. dla dobrej recepty. O pierając się bowiem na podręczni
kach . podających sk ładn ik i pokarm owe różnych pasz, można 
racy ę  k arm y  bardzo naw et błędnie zestawić. K arm a własnej 
produkcyi, może m ieć dla każdej okolicy różną w artość od
żywczą, ba naw et ta  sama karm a w yprodukow ana na m iejscu, 
może się zm ieniać i zm ienia się każdego roku. Jakość k a n n y  
zależy od gleby, od pogody podczas w egetacyi, podczas zbioru 
i od tego, czy zbór nastąpił w odpowiednim okresie rozwoju. 
W spom nę tu  ty lk o  o owym roku  klęski posuchy, k tó ry  to 
rok  dał nam  je d n a k  znakom itą jakościow o karm ę i najdo
rodniejsze ziarno ozimin. W  roku  tym  jed n y m  kilogram em  
siana lub kon iczyny  osiągało się w iększy efekt, ja k  po inne 
la ta  dwoma kilogram am i.

Z w łasnego doświadczenia wiem, że w razie w prow adze
n ia  k arm y  grupam i w m iarę mleczności, ogólna produkeya 
m leka podnosi się znacznie. I  tak  przed wprow adzeniem  ta-
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kiej karm y, przeciętny roczny wydatek mleka od jednej 
krowy wynosił 2600 Itr. Po wprowadzeniu karm y grupami, 
wydatek ten wzrósł do 2800 pierwszego a 2828 Itr. drugiego 
roku. Przy wprowadzeniu takiej karmy, zestawia się karmę 
objętościową w taką dawkę, aby ta, stosownie do przeciętnej 
żywej wagi krów, odpowiadała, tak zawartością suchej sub
stancji jak  i związków azotowych, i węglowodanów, karmie 
bytowej, to jes t takiej karmie, którą krowę możemy utrzymać 
w niezmiennej kondycyi, ale nie dojący jej. Karm ą zaś tre
ściwą, a więc i najdroższą, przeznaczyć najkorzystniej na 
wynagrodzenie krowy, za oddane mleko.

(Ciąg* dalszy nastąpi).

Sprawy bieżące.

Targ na bydło rozpłodowe, urządzony staraniem Komi
tetu c. k. krakowskiego Tow. roln., który odbył się w K ra
kowie w dniach 17 i 18 kwietnia b. r., miał przebieg nader 
ożywiony. Na targ doprowadzono ogółem 103 sztuk, w czem 
53 sztuk rasy nizinnej, 19 sztuk rasy simentkalskiej i 31 sztuk 
rasy czerwonej polskiej. Sprzedano ogółem: 67 sztuk, miano
wicie, 35 sztuk rasy nizinnej, 9 sztuk rasy Simenthal, i 23 
sztuk rasy czerwonej polskiej.

Komitet zakupił 4 buhaje rasy fryzyjskiej i 1 rasy si- 
menthalskiej za kwotę 3.750 Kor., Towarzystwa rolnicze okrę
gowe zakupiły 14 buhajów rasy nizinnej za 8.500 K , 6 bu
hajów rasy Simenthal za 2.90Ó K i 16 buhajów rasy czer
wonej polskiej za 7.675 K , Towarzystwo hodowców czerwo
nego bydła 5 buhajów rasy czerwonej polskiej za 2.800 K. 
Strony prywatne zakupiły 14 sztuk rasy nizinnej za 9.530 K., 
2 buhaje rasy Simenthal za 1.650 Kor. i 2 buhaje rasy czer
wonej polskiej za 1.275 Kor.

Ceny buhajów rasy nizinnej wynosiły 400— 1100 Kor., 
buhajów rasy Simenthal i Bern-Simenthal 400 — 900 Kor., bu
hajów rasy czerwonej polskiej 350 — 700 Kor. za sztukę.

Odezwa. Przystępując do wydawnictwa buchalteryi ame
rykańskiej w zastosowaniu do gospodarstwa wiejskiego, pra
gnąłbym w niej pomieścić praktyczne wskazówki, dotyczące 
się ocenienia wartości: 1) nawozu, 2) słomy, 3) paszy zielonej, 
dlatego też udaję się do tych gospodarzy, którzy prowadzą 
u siebie rachunkowość rolniczą, o łaskawe podanie po jakiej 
cenie dziś szacują u siebie powyższe produkty i jak ie  są ich 
poglądy osobiste na tego rodzaju szacunek? Ponieważ prawi
dłowe prowadzenie rachunkowości rolniczej jest zależnem od 
racjonalnego oszacowania powyższych produktów, a zatem wy
jaśnienie tej kwestyi może oddać usługi tym wszystkim rol
nikom, którzy będą chcieli zaprowadzić u siebie rachunko
wość rolniczą. Łaskawe objaśnienia należy przysłać pod ad
resem :

H enryk Chanlcowski, nauczyciel buchalteryi, Warszawa, 
Nowogrodzka Nr. 43.

Tow. prawnej ochrony podatników. Zawiadamia się 
wszystkich członków i interesowanych iż z dniem 6 kwie
tnia b. r. biuro Towarzystwa prawnej ochrony podatników 
zostaje przeniesione z ulicy Grodzkiej 1. 35, na ulicę Flory- 
ańską 1. 13.

Spółka m leczarska w  Myślenicach w roku 1906 prze
robiła względnie sprzedała w stanie świeżym 115 000 litrów 
mleka. 'W ykazała w tymże samym czasie czystego zysku 
1813 Koron 27 hal., z czego wypłacono 6%  dywidendy od 
udziałów w łącznej kwocie 136 kor. 77 hal. Tytułem premii 
dostawcom w stosunku do dostarczonego mleka walne zgro
madzenie przyznało 276 kor. 36 hal. Remuneracye wyniosły 
340 kor., dla ubogiej dziatwy szkolnej w Górnej Wsi 20 kor., 
do funduszu rezerwowego 1039 kor. 27 hal. Tym  sposobem 
fundusz rezerwowy wzrósł do poważnej kwoty 3865 kor.

Spółki d ostaw y mleka i śm ietany dla krajowej szkoły 
mleczarskiej w Rzeszowie powstały w Zaczerniu (80 człon
ków i 157 krów) oraz w Trzcianie (61 członków i 134 krów). 
Obok dostawy mleka i śmietany spółki, jak  donosi „Gazeta

mleczarska^ będą pracowały w kierunku podniesienia chowu 
bydła mlecznego.

Spółka m leczarska W Rybnej rozpoczęła swą działalność 
z dniem 1-go stycznia 1902 roku i od tego czasu przerobiła
na masło z górą 4 i pół milionów litrów mleka i tak: 

w roku 1902 618.851 1.
„ „ 1903 971.385 „
„ „ 1904 866.134 „
„ „ 1905 856.833 „
V  11 1906 1,323.423

Razem 4,636.626 1. 
z którego wyrobiono okrągło 186.600 kg. masła.

Za dostarczone mleko wypłacono członkom:
z 1 i. m. g.w roku ICorou przeciet. za śmiet.

1902 46.318-08 7-5
1903 75.619-50 7-7
1904 66.945-30 7-7
1905 76.737-31 8-86
1906 119.653-80 9.04
Razem 385,273-99 K.

Dla wyjaśnienia dodaję tu, że mleko chude zabierają 
sobie członkowie z powrotem, zużywając je  bądź to wprost 
w gospodarstwie albo też w yrabiają sery (twarogowe), które 
na okolicznych targach sprzedają tak dolarze, jak  i inne sery 
z mleka niezupełnie odtłuszczonego (podstawanego). Wartość 
pozostałego mleka chudego szacują sobie członkowie za każdy 
litr przeciętnie 4 grosze, wobec tego całkowite spieniężenie 
mleka w roku 1902 wyniosłoby 1T5 gr., a w roku 1906 
13‘04 gr. przeciętnie.

W ypłaty za mleko obliczają się według zawartości tłu
szczu w danem mleku.

Za 1%  tłuszczy wypłacono:
w roku 1902 około 2 gr.
„ „ 1903 „ 2-1 „
„ „ 1904 „ 2-2 „
„ „ 1905 „ 2 38 „
„ „ 1906 „ 2-40 „

Szymon Romanowski w „Gazecie mleczarskiej.u

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .
1. Zgłoszenia pracodawców (miejsca wolne): — Kraj. Biuro: 1 połowy, 
80 kor., 8 IC. nagrody, 12 krc. zboża, utrzym anie dla 1 krowy, lub 2 1. 
m leka dziennie, 14 rzędów pod ziem niaki, 4 rzędy pod kapustę, opał i m ie
szkanie. W  m iarę uczciwej i wydatnej pracy  podwyższenie płacy. Adres: 
Zarząd dóbr Łososina dolna, p. Tęgoborze. — Bochnia: 15 parobków-lęawa- 
lerów, 80—120 K. i utrzym anie; 20 dziewek do bydła, 8 0 —120 K. i utrzy- 
manie. — Brody; 1 ekonom (do 40 lat), BOO 1C., 20 ctn. zboża, m ieszka
nie, drzewo, ogród, 2 krowy na utrzym anie w łasne; 5 gum iennych, 80—120 
IC. i ordynarya; 1 pisarz guinienny, 1 6 0 - 2 0 0  IC., 14 krc. ordyn., 2 1. 
m leka; 1 leśny energiczny, pszczelnik; 20 fornali, 60—100 K. i ordynarya; 
6 dziewek folwarcznych, 80 IC., 10 ctn. ordyn., ogród, m ieszkanie, mleko 
(mężowie mogą być fornalam i); 7 pastuchów ; 4  wolarzy, 72 IC., 14 krc. 
ordynaryi, mleko, ogród, m ieszkanie, drzewo i premia od wołów. — Dro
hobycz; B pisarzy ekonom, z ukończoną szkołą ro ln .; 2 gajowych znają 
cych się na łowiectw ie; 1 leśny-polny; B parobków — Jarosław ; 16 ro
botników do robót akordowych lasowych. Od sąga miękkiego 2 IC. 20 hal., 
od brzozowego i twardego po 2 K. 40., sagi k rąg łe  2 1C., m ieszkanie i opał 
i gratyfikacyi za 10 sągów 10 1C. — K ału sz ; 20 fornali, 160 K. i ordyn. 
— Kraków; 12 parobków do gospodarstwa, 120—140 IC. i utrzym anie; 
20 dziewek do gospodarstwa, 100 IC. i utrzym anie. — Limanowa; 2 wola- 
rzy-żonatych, 100 1C., 10 krc. ordynaryi, */2 mgr. pola pod ziem niaki, 4 kopy 
kapusty, drzewa wedle potrzeby, utrzym anie 1 krowy i m ieszkanie; 1 pa- 
stuch-żonaty, 100 IC., 8 krę. ordyn., 10 krc. kartofli, 4 kopy kapusty, drzewa 
wedle potrzeby, utrzym anie 1 krowy i m ieszkanie; 2 wolarzy-kawalerów, 
104 IC., m ieszkanie i w ikt; 2 dziewki do dworu, 92 IC., mieszk. i w ikt; 
1 dziewka stajenna, 72 —80 IC., m ieszkanie i w ik t; 1 parobek do wołów opa
sowych, 144 IC. i zwrot kosztów p odr.; 1 parobek do 4 koni, 120 IC.; 1 p a 
robek do 2 koni, 100 1C.; 1 fornal-kaw aler do koni, 100 1C., 9 krc. ordyn., 
1 1. m leka, 400 sążni pola, 38 ctn. węgla, m ieszkanie i zwrot kosztów 
podr.; 2 fornali do koni, 80 IC., w ikt i zwrot kosztów podr.; 1 wolarz, 100— 
120 IC., w ikt i zwrot kosztów podr.; 2 wolarzy-kawalerów, 80 IC., wikt i zwrot 
kosztow p odr.; 4  fornali, 120—140 IC., w ik t i zwrot kosztów podr; 272 ro
botników sezonowych rolnych. — Mościska; 2 polnych; 4 fo rnali; 5 pa
robków. — Myślenice; 1 leśny-polowy, 120 K , 11 krc. ordyn., i/4 mgr. 
ogrodu, mleko, mieszkanie, opał, pniowe, strzałowe i 4 IC. zadatku; 1 dzie
w ka do dworu, 120—144 IC. i w ikt. — Nowy Sącz; 3 dziewki stajenne,
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8 K . mieś., w ik t  i  4 K . rocznej p re m ii;  20 ro b o tn ikó w  ro ln ych  i  lasow ych. 
9 0 — 26 K m ie s .  i  deputa t. —  Oświęcim: 3 dz ie w k i do k ró w , 90 K . i  w ik t ;  
1 parobek do ko n i, 120 IC  i  w ik t.  —  Podhajce: 1 s taw n iczy-P o lak , żo
n a ty  zna jacy się na ho dow li k a rp ia . —  Sanok: 2 p isarzy gospodarczych; 
4  fo rn a li;  2 pastuchów ; 8 dziew ek fo lw a rcznych . — LWÓW: 40 fo rn a li 
i  pa robków ; 1 gum ienny, 100 K ., 12 kro . o rdyn ., opal, m ieszkanie , ogród, 
I V  1 m leka  w z im ie  a 2 1. la tem . —  Tłumacz: 1 parobczak, 8 — 10 K. 
m ies. i w ik t.  — Brody: 2 fu rm anów . —  Drohobycz: 2 fu rm anów . —  Mo
ściska: 1 fu rm an -sz tan g re t. —  Sanok: 1 fu rm a n -ka w a le r do 2 kon i.

Zg łoszenia szuka jących  pracy  (m ie jsca poszukiw ane): — Bochnia: 
4 agronom ów ; 1 le śn iczy ; 3 pom ocników  gospodarczych; 1 chm ie la rz .
—  Brody: 4 le śn iczych ; 3 ekonom ów ; 3 chm ie l arzy ; 1 dozorca gospod.; 1 
gum ienny iz ra e lita ; 5 ga jow ych . —  Drohobycz: 6 p isarzy  ekonom icznych; 
1 zarządca-ekonom ; 3 gum ienn ych ; 1 pom ocn ik  gospodarczy; 2 ekonomów, 
jeden żona ty ; 1 pasieczn ik  i  dobry sa d o w n ik ; 2 le śn iczych ; 3 podleśniczych 
lub  ga jow ych. —  Gorlice: 1 ro b o tn ik  ro ln y ;  1 dozorca lasow y. —  Kałusz: 
1 ekonom ; 2 ro b o tn ikó w  ro ln ych . — Kołomyja: 1 ekonom na w ik t  lub  
o rdynarye ; 1 p ra k ty k a n t leśn ic tw a , ukończony, 72 K . m ies. i  całe u trz y m .; 
1 dozorca lasow y, wedle um ow y, św iadectw a b. dobre. —  Kraków : 3 eko
nom ów ; 1 leśn iczy. — Limanowa: 1 a d ju n k t gospodarczy, ekonom, zaraz! 
z 3 - le tn im  kursem  ro ln iczym  i  prow adzenia łą k . Czech la t  18, re i rzym .- 
k a to l; 1 ka rb o w n ik -g a jo w y , P o lak , la t  45 żonaty, 2 d z ie c i; 1 fo rn a l do 
kon i. — Lwów: 1 g a jo w y ; 1 g u m ienn y ; 1 ekonom. — Mościska: 12 
ekonom ów; 6 p isarzy  ekonom. —  Myślenice: 1 pisarz ekonom ; 1 ga jo w y 
bez p ra k ty k i.  —  Podhajce: 1 zarządca, p rz y jm ie  posadę na skrom nych 
w a ru nkach ; 1 leśn iczy ; 1 ekonom ; 1 p isa rz  ekonom iczny. —  Sanok : 1 
ekonom ze szkołą ro ln . i  d łuższą p ra k ty k ą , ja k o  ra chm is trz  lu b  m agazyn ie r 
gospodarczy, po ka w a le rsku  lu b  na  o rdyn ,; 2 ekonom ów ; 3 p isa rzy  gospo
da rczych ; 1 pom ocn ik gospodarczy, la t  39, em eryt ko le jo w y . —  Tłumacz: 
1 ekonom. —  Kraj. Biuro 1 zarządca gospodarczy, leśn iczy  lub  g o rze ln ik  
z ukończona szko ła  ro ln icza  w  B ereżn icy i  kursem  gorzel n iczym  w  D u- 
blanach, la t 23. -  Brody': 6 furm anów . -  D r o h o b y c z : 3 furm anów .
—  KrakÓW! 2 fu rm anów . — Lw ów ! 6 fu rm anów . —  Podhajce ! 2 fu r-  
m anów ; 1 ch łop ak  do kon i. —  Kraj. Biuro: 1 ko n d u k to r wzgl. k ie ro w n ik  
pociągu do ko le je k  lasow ych, la t  44, żonaty.

>s= ,
S 1 Pszenica

i«  i

Zyto Jęczm ień Owies

L w ó w .................. 12 17.00—17.40
T a rn ó w .............. 12 16.00—16.50
P odw ołoczyska . 10H6.50-17.40

„ ros. bez c ła 27 13.60—14.40
W iedeń . . . . 16 16.10—17.32.
P e s z t ................. 9 15.96-15.88
Ceny w  koronach

za 100 kg.

W ro c ła w  . . . . 15 16.90-18.10
Ceny w m arkach

za 100 kg.

12.80—13.20; 15.60- 
13.50—14.00 15.00

-17.00 18 00-18.20
-17.00

12.20—12.5013.20—14-00
11.60-12.00
13.50—14.00
13.02—13.06

14.90-16.30

11.60—12.40 
13.50—13 80 
00.00- 00.00

12.30—17.00

16 50- 18 50 
15.60-16 00 
00 .00 - 00.00 
16.20-17.20 
15.40-15.42

1 5 .0 0 -1 6 .9 0

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rgu  zbożowego w  K ra ko w ie  na K lepa rzu  d n ia  16 k w ie tn ia  1907.
B ra k  znacznie jszych dowozów z powodu ro bó t po lnych  i  s iln a  ten - 

dencya na ryn ka ch  m o n a rch ii w p ły w a  na nasz ta rg  dodatnio.^ O d b y ł on się 
dz is ia j w  usposobieniu m ocnem, zw łaszcza co do pszenicy i  ży ta , k tó re  od 
30— 40 ha l. podn ios ły  się w  cenie.

Sprzedawano: pszenicę b ia łą  od 8.90—9.15 K ., pszenicę czerwoną 
od 8.70—9.10 K ., żyto  od 7.20—7.50“ K .. jęczm ie ń  od 7.50—8.60 K ., owies 
od 8.90—9 20 1C, ku ku ru d za  nowa od 6.50—7.10 IC, ku ku ru d za  C inquantm o 
od 7.20—7.65 1C, groch z w y k ły  od 9.75—10.50 IC, groch V ic to r ia  od 12.00 
— 14.00 IC, rzepak z im ow y 00.00—00.00 IC, w yka  7.40—8.00 1C, b o b ik  
od 7.50—8.25 IC, Otręby pszenne od 5.80—6.10 IC, ży tn ie  od 6.00-6 20 1C, 
kon iczyna  czerwona nas. od 75.00 — 83.00 IC, kon iczyna  b ia ła  od 33.00 
45.00 IC, ty m o tk a  od 25.00—32.00 IC W szystko  za 50 kg.

Zboia.
Jeczmień pastewny. Wiedeń 16/1V 12.60—13.40 K . Lwów 12 IV

15.01—15.60 IC za 100 kg.
Jęczmień na k rupy . Wiedeń 16/IV 13.50—13.80 IC 100 kg. -

W yka . Lwów 1 2 /IV  13.00— 13 50 K. Podwołocz. 27/111 12 .00— 13.00 
Chmiel. Wiedeń 2 8 /X I I  za tecki m ie js k i 220 -2 4 0  K , za teck i o ko liczn y , 

220 — 240 K ., anschauer czerwony 180— 190 IC , z ie lon y  1 6 0 — 170 IC za 
100 kg. Lwów 28 I I I  0 0 - 0 0  IC za 56 kg. Siaz 1 0 /X I 16o - 2 1 8  1C

Rzepak. Peszt 9 ,IV  27 5 0 -2 7 .7 0  IC Tarnów 1 2 /IV  3 1 .0 0 -3 3 .0 0
IC za 100 kg. „ ,,

Ziem niaki. Kraków 1 6 /IV  5 .5 0 -  6.50 1C Tarnów 12/1V 5 .5 0 - 6  00 IC
Lwów 1 2 / V I I I  00 .00— 00.00 1C

Koniczyna czerwona. Lwów 12/1V  1 2 0 .0 0 -1 4 0 .0 0  IC Podwołocz. 
galic. 6/11 102.00— 118.00 K . Podwołocz. ros. 10/1V  108-00-1112130 K . 1 
c ła . Wiedeń 1 6 /IV  s ty ry j. 150.00— 157.00 IC średn ia  ja ko sc  120.00— 130.00 
K., g ru b o z ia rn is ta  czysta  80 .00— 130.00 1C za 100 kg.

Koniczyna biała. Kraków 1 6 /lY  6 0 . 0 0 - 8 0  00 K. Lwów 1 2 ,IV
6 0 .0 0 -8 0 .0 0  IC Wiedeń 16/111 8 0 .0 0 -1 3 0 .0 0  1C za 100 kg. Podwołoczyska 
ros. 2 6 /X I I  72— 86.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W oły Wiedeń 15/1V g a lic y js k ie  p r im a  8 5 .00— 94.00 IC, secunda

8 0 .0 0 -8 4 .0 0 ’ 1C, te r t ia  76 0 0 — 78.00 IC za 100 kg . żyw ej w ag i. Spęd

sztuk  2̂ e ro g a c iz n a  Wjedeń 1 1 I V . p r im a  1 0 0 .0 0 -1 1 .0 .0 0  K. tłu s te  123.00

— 102.00 K . za 100 kg . żyw ej w ag i. . .
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie K  IV . 5 a d z i

s iejszy ta rg  spędzono b yd ła  rogatego rosłego 398 sztuk, ja ło w n ik a  70, c ie lą  
468 ow iec i  kóz 8, n ie roga c izny  231. P łacono za w o ły  po 85 90 K . za
k ro w y  7 8 - 8 3  IC, buha je  8 4 - 8 6  1C, z a  100 kg . żyw e j w ag i. Za c ie lę ta  p ła - 
p łacono 3 2 - 5 4  1C za sztukę. Za n ie rogaciznę  tucznącono po 124 -1 3 0  IC.
za 100 kg . rzeźnej wagi) . . , . „  .i tn

Masło. Wiedeń 1G TV deserowe 2 .5 0 - 2  99 IC , w ie lk ie  2 .4 0 -2 .5 0  IC 
zw yk łe  targow e 2 .0 0 -2 .2 0  1C Kraków 16 I V  targowe 2-40 ~ 2^ 0  ‘C  aa kg. 
Hamburg 12 ,1V  stołowe 1 k lasy  1 9 8 0 0 -2 1 0 .0 0  M. I I  k lasy  1 8 4 .0 0 0 -1 9 2 .0 0  M . 
I I I  k lasy  170 0 0 — 180.00 M arek za 100 kg. Berlin 13 IV  dw orsk ie  i spo łko- 
we, p rim a  2 0 4 .0 0 -2 1 2 .0 0  M.. secunda 2 0 0 .0 0 -2 1 0 0 0  M „  te r t ia  1 8 6 .0 0 -
192 00 M a rek  za 100 kg.

Jaja. Wiedeń 16 IV  p rim a  3 5 - 3 6  sztuk, secunda 3 7 — 38 sz tuk  kon
serwow anych w  w apn ie 0 0 - 0 0  sztuk za 2 IC Krakow 1 6 /IV  2 .-± 0 -2 .6 0  IC  
Berlin 13 /IV  2 .9 5 - 3  0 0  M. za kopę.

Kukurydza. Wiedeń 16 IV 11.70-12.20 K ., Lwów 12/IV 00 0 0 -  
00.00 K . Peszt 9/IV 10.78—10.80 K . Tarnów 12/1V 15.00-17.00 K. za 
100 k g .  Podwołoczyska ros. 2/1 12.20—12.40.

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.
Groch. Wiedeń 16/IV 20.00—23.00 K. Lwów 12/1V 15.00-20.00 K. 

Tarnów 12/IV 18.00-24.00 K. za 100 kg.

Spirytus.
Wiedeń. 17, IV  s u r o w y  75'70 45.20 

bez  o p ła t y  136.75 — 137.25 I I .
Lwów 10/1V 40.75—41.00 1C

4 5 .6 0  K . ,  1 6 / I V  r a f in o w a n y  9 0 °

Pasza.
Siano. Kraków 16/IV 4 20-6.20 K. Tarnów 12 IV  4 40 -6.50 K 

Wiedeń 12 IV  5.40—9-00 IC za 100 kg.
Koniczyna. Kraków 16/IV 6.40-8.40 1C. Wiedeń 12/IV 5 :40-9  20 1C.

za 100s^ nia |(raków 16/IV 4.40-5.20 1C. Tarnów 12/IV 4.00 -4.50 1C. 
Wiedeń 12/IV 40.80—6.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

uWttHkMOWOWy
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Oryginalne Lavala wirówki
m o d e l  z r o k u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i najwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n 
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m u  pod  

w z g l ę d e m  :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek
kości chodu, dokładności odtłuszcza
nia, małych kosztów nabycia, znako

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  ! O P Ł A T N 1 E .  — —

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle
czarskich, konw i transportowych, urządzeń do chłodzenia*

I

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż wszędzie  

z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane  

jakoto:

Płótna białe zwykłe i prześcieradłowej szero
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka  

kolorowe i t. p.

poleca po cenach um iarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

A N T O N IEG O  B A R U T A
pod opieką św . Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

C E G IE L N IE ,  DRENIARNIE,
DACHÓWCZARNIE, WAPIENNIKI i t. d. 

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

Inź . ROMAN Ł CIESIELSKI w  P odgó rzu
■   U L . Ś W . F L O R Y A N A  L. 5. = -

n h lpu /n ia  za rn f łn u /a  w Przew orska sprzedaje pro- 
I s l i l G W I I I a  £ d l  U U U i ¥ d  sięta pełnej k rw i Y orkshire
w w ieku do 10 tygodni po 50 kor. za sztukę, starsze po 2 K.
za 1 kg. żywej wagi.

l / f t ń  U / i o P T p h n u / W  ciem ny szpak, pięcioletni, m iary 
| \ U I I  W i O I  ^ U i i U W y  102 ctm., pięknych forem, z do-
skonałem i chodami, do nabycia w stadzie Taurowskiem,  
poczta Kozłów, stacya Jezierna.

Chlewnia zarodowa
rolniczego w ielkiej rasy  westfalskiej posiada na sprzedaż pro
sięta po im portow anych rodzicach po 2 kor. za kilo żywej wagi. 
Zarząd dóbr Jedlicze koło Krosna, stacya, poczta w miejscu.
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POLECAMY NAJLEPSZE

SIEWNiKI „AG R IKO LA" NOWO ULEPSZONEGO 
SYSTEMU TRYBIKOWEGO a  STALOW E PŁUGI, 
BRONY e> WALCE s> KOSIARKI DO TRAWY, KO
NICZYNY I ZBOŻA s> ROZTRZĄSACZE SIANA s> 
GRABIARKI DO SIANA I ZBO ŻA a  PRASY DO 
SŁOMY I SIANA s> TŁOCZNIE DO OW OCÓW  
I GRON WINNYCH a  HYDRAULICZNE PRASY a  
GNIOTOWNIKI GRON WINNYCH a  SKOM8INO- 
WANE MASZYNY DO OBRYWANIA JAGÓD Z GNIO
TOWNIKIEM GRON WINNYCH s> MŁYNKI DO 
TARCIA OW OCÓW  s> SIKAWKI DO WINNYCH 
LATOROŚLI I ROŚLIN s> PRZYRZĄDY DO SU
SZENIA OW OCÓW  I DO JARZYNY s> KRAJACZE 
BURAKÓW s> ŚRÓTOWNIKI a  KOCIOŁKI DO 
PARZENIA a  OSZCZĘDNOŚCIOW E PIECE KO 

CIOŁKOWE.

li AJ* f ° 'Ł A  D  M I C" z  p a t e n t ó w ,  ł o ż y s k a m i
sVI!_ W  O  M  1 1  1 I EL DO SMAROWANIA PANEWEK 
DO POPĘDU RĘKOMA, KIERATEM LUB RUCHODAWCĄ.

S Ł

s r / . i u c .

KIERATY LUB MOTORY KONNE DO ZAPRZĘGU BYDLĄT, 
MŁYNKI DO CZYSZCZENIA ZBO ŻA a  TRIEURY ŁUSKA- 
CZE KUKURUDZY SIECZKARNIE Z PAT. ŁOŻYSKAMI 
DO SMAROWANIA PANEWEK ©, OBROTOW E POMPY DO 

GNOJÓWKI i WSZYSTKIE INNE MASZYNY ROLNICZE

©i ^  W YRABIAJĄ I W YDAJĄ W NAJNOW SZEJ KONSTRUKCYI ODZNACZONEJ NAGRODAMI

FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH, ODLE- 
WARNIE ŻELAZA I KUŹNIE PAROWEPH. MAYFAHRT I SP.

WIEDEŃ 2/1, TABORSTRASSE 71.
ODZNACZONE W IE C EJ NIŻ 590  ZŁOTEMI, SREBRNEMI MEDALAMI I T. D.

O B S Z E R N E  K A TA LO C I B E Z P Ł A T N IE . Z A S T Ę P C Y  I O D S P R Z E D A W C Y  P O ZA D A N I.

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA ULECZAKSKIEGO K
^     POLECA g   —    —— ——————  

DUŃSKIE WYROBY „PERFECT**
wirówki, maślnice, wygniatacze, bańki. Kom
pletne urządzenia mleczarń, serowni i chłodniki.

Katalogi darm o i opłatnie. V V X, V Katalogi darm o i o płatnie.

ADRES: BURMEISTER & WAIN TOW. ARC.
FIL IA : KRAKÓW, UL. BASZTOWA L. 19.

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE GAL. TO W. MLECZ.
Telegramy: PERFECT, KRAKÓW. Telegramy: PERFECT, KRAKÓW.
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te
Na nadchodzący sezon!

%

Koniczynę czerwoną
gruboziarnistą o pięknym fiolecie z gwarancyą za krajowe

pochodzenie.

Koniczynę białą, tymotkę, lucernę
oryginalną prowansalską bez kanianki w  workach plombowa
nych i atestowanych przez c. k. Zakład doświadczalny Uniwer

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

NASIONA TRAW importowane z Danii i Anglii. 
BURAKI PASTEWNE IDEAL oryginalne Kirschego. 
VILMORINA PÓŁCUKROWE I VAURIAC oraz inne.

Wszelkie

Maszyny i narzędzia rolnicze
poleca

Syndykat
Towarzystw Rolniczych

w Krakowie.
3$

% *

* %
% *

Nakładem  Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego — Z drukarni U niw ersytetu  Jagiełlońsk iego, pod zarządem Jozefa  Filipowskiego.


